Wspomnienia ze specjalistycznego seminarium dla organizatorów międzynarodowej wymiany młodzieży

 „Poczucie własnej wartości w międzynarodowej wymianie młodzieży” , 

które odbyło się w dniach

 7 – 10.08.2020 roku w Karpaczu.

 
Jak się już wróci do domu, miejsca nam bliskiego i znanego to przychodzi czas na wspomnienia z odbytej podróży. Była to dla mnie podróż niezwykła i wyjątkowa w swoim rodzaju. Niby w miejsce mi znane, bo Karpacz przeze mnie odwiedzany niemal co roku, ale sposobność wyjazdu zupełnie nowa. Ciekawie zaczęło się dla mnie już w momencie zakwalifikowania mnie do grupy szkoleniowej. Wniosek złożyłam za namową mojej bliskiej koleżanki, która  od wielu lat współpracuje z przedszkolem niemieckim  w ramach PNWM. 
To właśnie Jola uświadomiła mi, że przecież od kilku lat uczestniczę nieformalnie  w Polsko – Niemieckiej współpracy dzieci przedszkolnych. Bo przecież, będąc przez wiele lat doradcą metodycznym, a obecnie konsultantem ds. wychowania przedszkolnego wspierałam metodycznie i merytorycznie przedszkola  podejmujące taką współpracę. Było to dla mnie wielkim, ale jakże miłym odkryciem. W marcowym terminie miałyśmy jechać we trzy ale ostatecznie w lipcu przyjechałyśmy dwie. Pierwszy marcowy termin szkolenia przemknął  niezauważony. Zaangażowana we wsparcie nauczycieli w organizację kształcenia na odległość w przedszkolach zupełnie wyleciało mi z głowy, że był planowany wyjazd. Wydaje mi się, że wówczas wszyscy byliśmy w stanie zamrożenia. Na zapytanie o termin czerwcowy, było tyle niewiadomych, że nie potrafiłam podjąć decyzji. Ale termin sierpniowy w pełni przypadł mi  do serca. Potrzebowałam tego wyjazdu jak powietrza. A dlaczego? Przez wiele lat bardzo intensywnie uczestniczę w szkoleniach z obszaru oświaty dotyczącego naszego kraju i zatoczyłam koło. Potrzebowałam nowego, szerszego spojrzenia z innej perspektywy na to co jest wartościowe i ważne. Temat seminarium wpisywał się znakomicie w moje potrzeby. Myślę również, że ta przymusowa izolacja uruchomiła we mnie chęć kontaktu z większą ilością ludzi. 

Zbliżał się termin wyjazdu, a my z koleżanką bez pomysłu jak dotrzemy na miejsce szkolenia. Trzecia osoba, która miała z nami jechać gwarantowała nam transport. I tu wspaniale zorganizowała się Jola, wypatrzyła z przesłanej listy uczestników osobę 
z Gorzowa . Po krótkiej korespondencji mailowej i wymianie numerów telefonów okazało się, że jedziemy z Pawłem i Oksaną. W rzeczywistości okazało się, że mamy wybór pomiędzy dwoma samochodami i postawiłyśmy na Christiana. Przegadałyśmy całą podróż, Christian sprawdził się jako kierowca i dyskretny słuchacz. 

Jak przybyliśmy na miejsce, przywitało nas słońce, szum potoku no i oczywiście Ania Malinowski z przesympatyczną sunią Fidy. Rozgościliśmy się w pokojach i zeszliśmy  delektować się żurkiem o którym słyszałyśmy zachwyty przez całą drogę. W tym czasie przybywało uczestników, którzy dbając o bezpieczeństwo swoje i innych witali się  łokciami lub przez kiwnięcie ręką lub głową ( takie smutne te czasy)  Okazało się, że wielu z nich spotyka się na szkoleniach organizowanych przez Anię od wielu, wielu lat. Nasunął mi się wniosek,  że muszą być wyjątkowe, skoro ludziom się chce!

Rozpoczął się czas szkolenia, tak wspaniale zorganizowany przez Anię. I tu  „czapki z głów” za bezwzględną dbałość o nasze bezpieczeństwo. Ania w pełni zadbała o nasze ciało, rozum i serce  Przedstawiła osoby, plan szkolenia i obowiązujące zasady szkolenia w tych nietypowych czasach. O naszą komunikację międzynarodową podczas szkolenia dbało dwóch tłumaczy Paweł i Natasza. Robili to świetnie i nie odczuwało się barier językowych, było bardzo ważne dla mnie i koleżanki.

Na początku szkolenia dzięki przeprowadzonej zabawie integracyjnej, poznaliśmy swoje imiona i zainteresowania. Śmiechu było co niemiara. A więc pierwsze lody zostały przełamane. Do akcji przystąpił Jarek Moeglich (referent ) angażując nas w wypełnienie testu Skala samooceny SES Morrisa Rosenberga. Test trochę zawiły ale wyniki wyszły bardzo interesujące. Okazało się, że wszyscy uczestnicy nie doszacowali. To znaczy, że podali niższą wartość samooceny niż wskazywał wynik ich testu. A więc kolejne wyzwanie do pracy nad sobą, a może jednak nadmierna skromność ??? Wydaje mi się, że bardzie to drugie. Analiza wyników testu pobudziła uczestników do refleksji i zażyłej dyskusji popartej przykładami. Uzyskaliśmy również odpowiedz na pytanie: Co może poczucie własnej wartości wspierać lub nie wspierać? A przede wszystkim zrozumieliśmy, że poczucie własnej wartości to bezwarunkowa akceptacja siebie. Nie może jej warunkować nasze posiadanie ani osiągnięcia. Natomiast składowymi poczucia własnej wartości są integracja ze swoimi przekonaniami i potrzebami, niezależność od oceny innych i odwaga popełniania błędów. Ojej dużo mądrych wiadomości, warto je zapamiętać. Podczas spotkania razem z Jolą odniosłyśmy się do poczucia własnej wartości u dzieci przedszkolnych. Okazuje się, że dzieci w tym wieku, nie mają barier w nawiązywaniu relacji międzynarodowych i ich poczucie własnej wartości nie jest tak bardzo zależne od posiadania i osiągnięć jak u nastolatków czy ludzi dorosłych. Niestety zmienia się to z wiekiem……

Następnie Jarek rozwinął wątek tematyczny budowania poczucia własnej wartości odwołując się do historii i religii i ukazując go na przełomie wieków. Odniósł się do stosowania kary i nagrody jako formy zewnętrznego nacisku, którą wymyśliła ludzkość. Przedstawił bardzo ciekawą prezentację „Sukces ludzkości od zbierania jagód do zbierania punktów”, która zobrazowała oprócz wpływu wiary na proces zmiany również różnicę pomiędzy wychowaniem warunkowym i bezwarunkowym. Poznaliśmy również 4 kroki postepowania w modelu porozumienia bez pomocy. Jarek po podaniu modelowego przykładu poprosił uczestników o aktywność. Zabrała głos Ania aby dać odwagę innym. No cóż, wówczas dowiedzieliśmy się jak bardzo jest zła, że każdorazowo sama musi odkażać słuchawki. Oczywiście był to tylko przykład, ale bardzo skuteczny, bo na zakończenie  szkolenia zgłosiło się bardzo dużo osób do pomocy. ha,ha,ha Podczas szkolenia towarzyszył nam „Mikołajek” z opowiadania o tym samym tytule. Jego przygody posłużyły nam jako  doskonały antyprzykład działania na ludzi.  Zabawna i bardzo ciekawa lektura do wykorzystania w pracy z młodzieżą jak i dorosłymi. Przedstawiana wiedza poparta była wynikami badań, niestety tylko amerykańskimi. Szkoda, że inne kraje nie pochylają się nad tak ważnym tematem jak poczucie własnej wartości, które jest nam dane wraz z pojawieniem się na świecie. 

Dla mnie, osoby mało wiedzącej na temat działalności PNWM, bardzo interesujące było spotkanie z Piotrem Kwiatkowskim. Przekazane przez niego informacje były zwięzłe i zachęcające do podejmowania działań w ramach współpracy. Zaprezentowane  przez niego publikacje posłużą do pogłębienia wiedzy i  będą inspiracją do uatrakcyjnienia spotkań międzynarodowych dzieci i młodzieży. Piotr wzbogacił swoje wystąpienie filmem o realizacji projektu w ramach specjalnych programów dotacyjnych. Bardzo ciekawe było zastosowanie smartfonów do zbierania propozycji współpracy on-line czy przeprowadzenie quizu z wiedzy na temat PNWM. 
Seminarium mnie URZEKŁO ponieważ:
1. Wspaniała organizacja od weryfikacji wniosków do przebiegu całego spotkania. 

2. Uczestnicy mogli się czuć zaopiekowani i bezpieczni (bardzo ważne w dzisiejszych czasach)

3. Możliwość kontaktu ze zwierzętami 
4. Wspaniali uczestnicy – ciekawa różnorodność. 

5. Inspirująco przekazany temat  główny jak też na temat PNWM.

6. Wielka troska o ludzi w nim uczestniczących o ich potrzeby.

7. Wzajemny szacunek organizatorów, uczestników i gospodarzy.

8. Domowa atmosfera, różnorodność żywienia ( wspaniałe zupy) 

9. Zachowanie właściwych proporcji pomiędzy nauką a odpoczynkiem, co nie często się zdarza.

10. Organizacja zajęć w plenerze umożliwiła dostrzec piękno miejsca w którym przebywaliśmy. 

11. Wyjechałam z głową pełną pomysłów i inspiracji zawodowych i nie tylko.

12. Poznałam bardzo ciekawych ludzi z którymi chętnie spotkam się jeszcze raz 

Jakie uczucia i myśli się uruchamiają na wspomnienie seminaryjnego spotkania w Karpaczu?

ZADOWOLENIE, RADOŚĆ, SPEŁNEINIE, PRZEKONANIE O SWOJEJ WYJATKOWOŚCI, BEZWARUNKOWA AKCEPTACJA SIEBIE, CIEKAWOŚĆ, INSPIRACJA, SPOKÓJ, HARMONIA

Po pożegnaniu wszystkich, wyruszyliśmy w powrotną drogę. Minęła nam bardzo szybko. Paweł i Oksana dzielnie nas pilotowali, natomiast Christian zadbał o nasze bezpieczeństwo i komfort jazdy. 

Danuta Turłaj 

